
Zabieram głos w imieniu 
"tłuszczy oślepionej nienawi-
ścią".

Oraz motłochu, który gra-
sował na tych ziemiach pod 
lufą grafa von Stauffenberga
"Imagine, there is no hate".
"A na drzewach zamiast 

liści będą wisieć komuniści"
Na przykład Włodzimierz 

Czarzasty z Warszawy albo 
Jerzy Śnieg z Kwidzyna.

Stadionowa facecja, którą 
zamordowany prezydent ba-
gatelizował.
"Przecież bandyci przej-

mują nasz kraj. Nikt mi nie 
powie, że walka z łobuzami, 

złodziejami i politycznymi 
bandytami jest nieprzyzwo-
ita"

Nikt.
Nawet Magdalena Adamo-

wicz, teraz koalicjantka eu-
ropejska Czarzastego, która 
nienawiścią się brzydzi, pi-
sze jak czuje lub myśli, a 
niemieckiego nazistę z Wehr-
machtu Clausa Schenka von 
Stauffenberga stawia sobie 
tuż obok posła Gowina.

Który zawiódł. Mógł bo-
wiem być marszałkiem i ży-
wot PO odmienić.
"Przelać własne szambo a 

potem opróżnić je granatem. 
Geniusz strategii politycznej 
podpisał ugodę z polskim 
prawie - Stauffenbergiem".

Gdyby von Stauffenberg 
nie został rozstrzelany przez 
kolegów fuehrera, stanąłby 
przed trybunałem norym-
berskim jako zbrodniarz 
wojenny. Jego dywizja w 

1939 roku zamordowała 
1700 jeńców, Polaków i Ży-
dów, spaliła 85 osad w oko-
licach Radomia i Kozienic. 
Żołnierze i oficerowie jego 
dywizji, w której odpowia-
dał za logistykę m.in. dla 

Einsatzgruppe II, 9 września 
1939 roku rabowali, gwałcili 
i mordowali polskich Żydów 
w Radomiu, uczestniczyli w 
masakrach przy okazji świę-
ta Jom Kippur. We wsi Ce-
cylówka zabili 50 Polaków i 
20 Żydów, a w Kozienicach 
w małym kościele stłoczyli 
setki osób, które poniżali, 
bili, dręczyli podstawiając 
po chrześcijańsku wiadra do 

sikania przed ołtarzem.
"Miejscowa ludność to nie-

wiarygodny motłoch, bardzo 
dużo Żydów i mieszańców. 
Naród, który aby się dobrze 
czuć, najwyraźniej potrze-
buje batoga. Tysiące jeńców 
przyczynią się na pewno 
do rozwoju naszego rolnic-
twa(...) w Polsce zaczęto pla-
nową kolonizację".

Czyli mordowanie i rabo-
wanie tubylców.

Ten Gowin jest rzeczywi-
ście prawie jak Stauffenberg. 
Choć wcześniej bardziej cho-
dziło o pożytecznych idiotów 
Moskwy - tych co niegdyś 
zniszczyli Konstytucję 3 
Maja a teraz "zabili Rzecz-
pospolitą".
"Napisany scenariusz w 

Petersburgu, Targowica. 

Kto mógł przypuszczać, że 
dwa wieki później, historia 
będzie sie powtarzać(...) 
zafundowano nam olbrzy-
mie podziały, te podziały 
w Gdańsku zakończyły się 
tragicznie, zginął P. Adamo-
wicz. To wszystko scenariusz 
napisany na Nowogrodzkiej, 
który ma zakończyć się 
pseudowyborami korespon-

dencyjnymi. Czy może zno-
wu ktoś na Kremlu będzie 
się bardzo cieszył".

Wyobraźnię Karnowskie-
go może inspirować sopoc-
ki spacer po molo Donalda 
Tuska i Władimira Putina, a 
może niedyskrecje Gowina z 
Nowogrodzkiej z którym w 
Sopocie miewał się dobrze?
"Skutki rządów PiS będą 

więc analogiczne do rządo-

ów komunistycznych PRL". 
Nie wiadomo co ma wtedy 
zrobić niepełnosprawny po-
litycznie obywatel - może 

"zadzwonić na policję widząc 
jak pijany ojciec znęca się 
nad matką"?

Polityczna beatyfikacja von 
Stauffenberga to niemiecki 
pomysł na inną historię, w 
której naród niemiecki nie 
byłby odpowiedzialny za 
swój dorobek. Był bowiem 
okupowany przez odrębną 
od Niemców grupę nazistów.

To że politycy PO i SLD ob-
jaśniają, iż Polska jest oku-
powana przez PiS powabu 
im nie odbiera. Co najwyżej 
nie dostarcza poparcia. Ję-
zyk miłości, którym wywijają 
depresje tego konkubinatu 
tylko pogłębia. Prawiąc zaś 
o rządach komunistycznych 
Czarzasty, Adamowicz i Kar-
nowski czerpią z porządnych 
zasobów rodzinnych.

O złoczyńcach grasujących 
w okolicy "Gazeta Gdańska" 
raportowała już 129 lat temu.

Marek Formela
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"Gazety Gdańskiej"
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Kto następcą szefowej 
NFZ - na giełdzie...

8 maja - cezury w historii

Str. 3

Z dr. Karolem Nawrockim, dyrektorem Muzeum II Wojny 
Światowej w Gdańsku o znaczeniu symbolicznym i poli-
tycznym niektórych dat rozmawia Artur S. Górski

Nie milkną echa zapowiedzianej dymisji szefowej pomorskiego 
NFZ, Elżbiety Rucińskiej-Kulesz. Tymczasem już na giełdzie 
pojawiają się nazwiska ewentualnych następców. Poważnym 
kandydatem może okazać się Jakub Kraszewski, dotychczasowy 
dyrektor szpitala UCK Gdańskiego Uniwersytetu Medycznego, 
który skutecznie zrealizował projekt jego restrukturyzacji 
i spłacił przed terminem 110 milionów pożyczki z Agencji 
Rozwoju Przemysłu.

z Energą
SPORT SZKOLNY 
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Galeria Sztuki Gdańskiej

Robert Reinick z 
biedermeierowskim przesłaniem

Gowin kuzyn von 
Stauffenberga?
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Nomenklatura Dulkiewicz - 
ekskluzywne rady dla...

Aleksandra Dulkiewicz wymieniła członków rady nadzorczej Saur Neptun Gdańsk 
i... nie zmieniła w grupie GPEC. Iwona Bierut, dyr. wydziału polityki gospodarczej w 
urzędzie i Izabela Kuś, skarbnik Gdańska według danych za 2017 rok mogą liczyć w 
SNG na 87 tys. rocznie. A I. Bierut zasiadając we władzach lipskiej  
spółki od 15 lat mogła dodatkowo zarobić ok. milion złotych. Str. 2

Rynek pracy:  
czy ze wzrostem bezrobocia?

Z Katarzyną Zimmer-Drabczyk, ekspertem i kierownikiem 
Biura Eksperckiego, Dialogu i Polityki Społecznej Komisji 
Krajowej NSZZ „Solidarność”, członkiem zespołu proble-
mowego ds. budżetu, wynagrodzeń i świadczeń socjalnych 
Rady Dialogu Społecznego rozmawia Artur S. Górski

Str. 4
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- Decyzje o otwarciu 
przedszkoli podjął rząd 
politycznie związany z 

Prawem i Sprawiedliwością, 
a prezydenci dużych 
miast w większości 

przypadków są związani 
z PO, negują każde 

działanie tego rządu(...) 
ze szkodą dla rodziców i 

dzieci - minister edukacji 
Dariusz PIONTKOWSKI  

w rozmowie z red.Olgą 
Zielińską.

- Gdzie jest prywatna 
służba zdrowia w okresie 
pandemii, po prosty jej 
nie ma, jak byśmy dziś 

wyglądali, gdyby pomysły 
Platformy Obywatelskiej 

na prywatyzację 
służby zdrowia zostały 

przeprowadzone? - Piotr 
DUDA, szef "S" w 

rozmowie z red. Piotrem 
Kubiakiem.

Póki covid nam nie zginie,
Pomoc rządu wartko 

płynie
Opozycja ciągle warczy,

Jej się nigdy nie nastarczy
Chociaż kasy wielu 

starczy!

Widziane z Sopotu

Nad wnioskiem ministra zdro-
wia Łukasza Szumowskiego 
o wyrażenie opinii w sprawie 
odwołanie Elżbiety Rucińskiej-

-Kulesz, dyrektor Pomorskiego 
Oddziału NFZ, pochylić się musi 
w ciągu 14 dni rada oddziału. Jej 
przewodniczącym od kilku lat jest 
Sebastian Susmarski, ekonomista, 
dyrektor uniwersyteckiego centrum 
analiz, członek rady nadzorczej 
komunalnej spółki Arena Gdańsk 
trudzącej się spłatą kredytu zacią-
gnietego na budowę stadionu, a w  
niedalekiej przeszłości b. członek 
zarządu stowarzyszenia Pomorski 
Instytut Naukowy im. Brunona Sy-
naka, nadzorowanego m.in. przez 
Izabelę Kuś i Jerzego Gwizdałę. 
Członkami rady pomorskiego NFZ 
są ponadto: Marzena Czurzyło, 
Magdalena Kaczorowska, Andrzej 
Pograniczny, Dariusz Gobis, 
Czesław Koscierzyński, Tomasz 
Komoszyński i Szczepan Gapinski. 
Rekordzista, A. Pograniczny, zasiada 
w radzie już 5 kadencję, jej szef 
S. Susmarski, delegowany przez 
frakcję PO w sejmiku, jest w trzecim 
kolejnym jej składzie. Treść opinii 
rady nie jest dla ministra wiążąca, 
ale odnotować warto, że marszałek 
Mieczysław Struk, ogłosił, że S. 
Susmarski będzie przeciw odwołaniu 
dyr. Rucińskiej-Kulesz. Pieniądze z 
kontraktów z NFZ wszystkich proble-
mów spółek szpitalnych samorzadu 
pomorskiego nie rozwiązują, ale na 
sute wynagrodzenia ich prezesów 

- 360-400 tys. zł rocznie - jakoś 
wystarczają. Poprzedniej dyrektor 
oddziału, Małgorzacie Paszkowicz, 
samorząd  wojewódzki powierzył 
prowadzenie spółki szpitalnej w 
Oliwie. Radą nadzorczą współkieruje 
tam żona b. marszałka, Teresa 
Zarębska. Więc plotki, że dyr. 
Rucińska-Kulesz trafi do któregoś 
z pomorskich zarządów wydają się 
dziś mniej nieprawdopodobne niż 
wczesniejsze przymiarki do udziału 
w polityce centralnej...

 Pogadali. Tomasz Lis z Aleksan-
drą Dulkiewicz. Redaktor naczelny 

"Newsweeka" z prezydent Gdańska. 
Jest cicha nadzieja, że ten kolejny 
flirt kierowniczki gdańskiego sa-
morządu z mediami grupy Ringer 
Axel Springer Polska nie będzie 
tak kosztowny jak pogawędka z 
red. Bartoszem Węglarczykiem 
wyceniona na blisko 50 tys. zło-
tych. Wywiad rozleniwia umysły 
czytelnicze, choć A. Dulkiewicz 
z determinacją zachęcała do 
konsumpcji rozmowy z gościem 
swojego urodzinowego przyjęcia. Z 
dyskursu jubilatki i jej gościa wynika, 
że łódka Kaczyńskiego się chwieje, 
a czas prezydenta Dudy dobiega 
końca. Nuda. Dużo ciekawsze dla 
publiczności była konfrontacja w 
mediach społecznościowych red. 
Mariusza Popielarza z sopockim 
Karnowskim. Niestety, prezydent 
interesujący ten dialog usunął ze 
swojego profilu. A szkoda...

Obawa przed wirusem i szar-
piące nerwy spory polityków 
w związku z wyborami spowo-
dowały, że mało kto zauważył 
bardzo ważne wydarzenie, któ-
re miało miejsce w ostatnich 
dniach. Sejm liczbą 433 głosów 
przegłosował prawo, że spraw-
cy przemocy domowej będą 
mogli być nieomal natychmiast 
izolowani od swoich ofiar. Teraz 
ustawa, która to zagwarantuje 
trafiła pod obrady Senatu. 

Nowe prawo zakłada możli-
wość natychmiastowego wyeg-
zekwowania od osoby stosującej 
przemoc opuszczenia wspólnie 
zajmowanego z ofiarą miesz-
kania oraz zakazania zbliżania 
się do niego. Jak stwierdza 
Ministerstwo Sprawiedliwości: 

„Uprawnienia do wydawania 
natychmiastowego nakazu w 
tych sprawach będą przyznane 
Policji, a także Żandarmerii 
Wojskowej. Nakaz będzie obo-
wiązywał przez 14 dni, jednak 
na wniosek osoby dotkniętej 
przemocą, sąd może przedłużyć 
ten okres.”

W okresie epidemii i przy-

musowego zamknięcia rodzin 
w czterech  ścianach mieszkań 
pod wspólnym dachem, często 
bez możliwości  opuszczenia 
domu, znaleźli się także spraw-
cy przemocy i ich ofiary. Nie 
zawsze jest tak, że to mężczyzna 

jest sprawcą przemocy domo-
wej, jednak w przytłaczającej 
większości przypadków to mąż, 
konkubent czy tzw. chłopak 
znęca się nad kobietą, z którą 
wspólnie dzieli mieszkanie. Co 
więcej, ofiarami padają rów-
nież dzieci, rodzice czy dziadko-
wie. Przemoc domowa dotyczy 
nie tylko rodzin patologicznych. 
Uśmiechnięty nauczyciel czy 
lekarz może być okrutnym mę-
żem i ojcem, który znęca się nad 
żoną na oczach dzieci.

Wraz z rozwojem pandemii i 
rządowymi rozporządzeniami  
dotyczącymi obowiązkowego 
pozostawania w domach prze-

moc domowa zaczęła się nasilać, 
a ofiary nie miały dokąd ucie-
kać. Trudno było wezwać po-
mocy ponieważ sprawca prze-
mocy w czasie przymusowego 
wspólnego zamknięcia w domu 
mógł w dużo większym stopniu 

kontrolować swoją ofiarę.
We Francji wprowadzono 

możliwość przekazania podczas 
wizyty w aptece kartki z prośba 
o pomoc, różne państwa próbo-
wały znaleźć rozwiązanie tego 
trudnego problemu. W zwykłej 
sytuacji maltretowane czy mo-
lestowane seksualnie dziecko 
może uciec do koleżanki. Co 
może zrobić gdy wokół wszyst-
kie drzwi są dla niego zamknię-
te?

Dlatego przyjęcie nowej 
ustawy antyprzemocowej ma 
ogromne znaczenie właśnie 
teraz, podczas epidemii SARS-

-COVID-19. Podczas debaty 

sejmowej przedstawiciele Mi-
nisterstwa Sprawiedliwości 
stwierdzili, że statystyki są prze-
rażające. Rocznie około 250 ty-
sięcy osób (głównie kobiet), jest 
dotkniętych przemocą domową. 
W wyniku przemocy domowej 
rocznie w Polsce ginie ponad 
400 kobiet. 

Wiele organizacji latami pra-
cowało nad tym rozwiązaniem. 
W rezultacie Ministerstwo Spra-
wiedliwości wniosło pod obra-
dy Sejmu swój projekt ustawy 
mającej pomóc ofiarom prze-
mocy domowej. argumentując, 
że „wprawdzie już obecnie w 
polskim prawie obowiązują re-
gulacje - na przykład w ramach 
ustawy o przeciwdziałaniu prze-
mocy w rodzinie - umożliwiają-
ce odizolowanie osoby stosują-
cej przemoc domową. Jednak 
jest to możliwe jedynie na dro-
dze sądowej - co trwa wiele ty-
godni, a nawet miesięcy.”

Miejmy nadzieję, że już wkrót-
ce sprawiedliwości stanie się 
zadość i to nie kobieta, często 
z dziećmi, będzie się tułać po 
przytułkach lub spać kątem w 
mieszkaniach swoich krewnych, 
lecz sprawca zostanie skutecz-
nie odsunięty od osób nad któ-
rymi, często przez długie lata, 
się znęcał.

Małgorzata 
Tarasiewicz

Przemoc 
w czasach 
pandemii

Nomenklatura Dulkiewicz - 
ekskluzywne rady dla...
Aleksandra Dulkiewicz wymieniła członków rady nadzorczej Saur Neptun 
Gdańsk i... nie zmieniła w grupie GPEC. Iwona Bierut, dyr. wydziału polityki 
gospodarczej w urzędzie, zasiadając we władzach lipskiej spółki od 15 lat mogła 
dodatkowo zarobić ok. milion złotych.

Dwa ważne zarządzenia 
prezydent Gdańska zosta-
ły wydane w tym tygodniu.
Dotyczą zmian kadrowych 
w spółkach komunalnych 
z mniejszościowym udzia-
łem gminy. Zarówno SNG 
sprzedający wodę mieszkań-
com Gdańska jak i sprzeda-
jący ciepło GPEC, to spółki 
o istotnym znaczeniu dla 
bezpieczeństwa komunalne-
go. Praca w organach nad-
zorczych obu spółek jest 
bardzo dobrze płatna, śred-
nio członek rady SNG może 
liczyć na wynagrodzenie rzę-
du 70 tys. zł rocznie, podob-
nie u dystrybutora ciepła.

Za rządzen iem n r  531 
A. Dulkiewicz powołała 
w skład rady operatora sieci 
wodociagowo-kanalizacyjnej 
nowych przedstawicieli re-
prezentujących gdańskiego 
partnera: Izabelę Kuś, skarb-
nika Gdańska, członka rady 
nadzorczej domu towarowe-
go Forum Gdańsk i organu 
nadzoru w uniwersyteckim 
Instytucie Brunona Synaka, 
Iwonę Bierut, szefową wy-
działu w urzędzie miejskim 

i Krzysztofa Kochanowskie-
go, radcę prawnego, partnera 
w Kancelarii Misiewicz, Mo-
sek.I,Kuś została zgłoszona 
na stanowisko wiceprzewod-
niczącej rady SNG. 2.osobo-
wy zarząd spółki zarabia ok. 
1,5 mln złotych rocznie. Na-
wet we Francji 15 tys. euro 
miesięcznie to nie są liche 
pieniądze...

Tym samym w radzie SNG 
doszło do pełnej wymiany 
gdańskich kadr. Po ponad 
10.latach pracy w radzie nie 
kontynuują już prof. Krysty-
na Dziworska i prof. Anna 
Machnikowska, obie z UG 
oraz b. poseł KLD Euge-
niusz Aleksandrowicz. Kie-
dy doszło do znanego zrzutu 
nieczystości do Motławy 
jako reprezentanci samorzą-
du w zachowali daleko idąca 
powściągliwość...

Nie  będz ie  na tomias t 
gdańskich zmian kadrowych 
w radzie GPEC. Zgodnie 
z zarządzeniem nr 530 pre-
zydent Gdańska powierzyła 
ponownie obowiązek repre-
zentowania 17 proc. miej-
skich udziałów Iwonie Bie-

rut i Rafałowi Mańkusowi. 
Prezes Areny Gdańsk,spółki 
posiadającej deficytowy sta-
dion miejski, został do rady 
GPEC wydelegowany po 
zabójstwie Pawła Adamowi-
cza, który do rady... wydele-
gował się sam i przez 12 lat 
kierował jej pracami. Rafał 
Mańkus, konserwatysta, b. 
pracownik kancelarii prezy-
denta Gdańska, ma być wi-
ceprzewodniczącym rady,bo 
funkcję przewodniczącego 
objął Karsten Rogall, jeden 
z najważniejszych menedże-
rów lipskiego holdingu LVV, 
do którego należy Stadtwer-
ke Leipzig, samorządowa 
spółka, której radni Gdańska 
jednym głosem oddali ko-
munalny GPEC. Dochody 
prezesa K. Rogalli, raporto-
wane w Lipsku sięgają blisko 
300 tys. euro. Gdańsk płaci 
mniej, ale ok. 100 tys. zł to 
skądinąd sporo...

Z  ko le i  Iwona  Bieru t 
z radą nadzorczą GPEC 
związana jest od 15 lat. Zo-
stała do niej powołana nie-
mal bezpośrednio po sprze-
daży gminnych udziałów. 

Wcześniej zaś uczestniczy-
ła w przygotowaniu spółki 
do sprzedaży, podobnie jak 
gdański radny Włodzimierz 
Machczyński. Z zestawienia 
dostępnych danych o wyna-
grodzeniach członków rady 
nadzorczej GPEC, wynika 
że dyr. Iwona Bierut mo-
gła już zarobić na transak-
cji, którą przygotowywała 
ok. milion złotych. A we-
dług danych z kwietnia b. 
roku dyr. Bierut jest także 
wiceprzewodniczącą rady 
nadzorczej Gdańskiej In-
frastruktury Wodociagowo-

-Kanalizacyjnej, kierowanej 
przez Alana Aleksandro-
wicza, zastępcę prezydenta 
Gdańska.

W najważniejszych dla 
gdańszczan spółkach nie ma 
więc nikogo z przedstawi-
cieli opozycji. Gdańsk, mi-
łującej demokrację i frazesy 
Aleksandry Dulkiewicz, nie 
korzysta też z instytucji nie-
zależnego członka rady. Kto 
bowiem rządzi w urzędzie, 
ten rynkiem urzędowym 
rządzi..

(gg,st)
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– Czy data 8 maja lub 9 maja 
1945 roku była datą końca 
II wojny światowej i czy 
rzeczywiście wielka wojna 
zakończyła się w maju 1945?
– Cezury w historii – jako 

nauce, stanowią rzeczywiście 
obiektywny, ciekawy problem 
badawczy. Często jedna data 
złożonego zjawiska, wyda-
rzenia zaczyna dominować 
w powszechnej świadomości 
nad innymi – oznaczającymi 
to samo, ale np. na innej sze-
rokości geograficznej lub na 
innej „szerokości” wrażliwo-
ści historycznej. Są też daty 
świadomie dekomponowane 
na skutek działań politycz-
nych niektórych państw – naj-
bardziej wyraźny przykład 
w kategorii historii XX wie-
ku to zapewne przesuwanie 
wybuchu II wojny świato-
wej z 1939 roku na 1941 rok 
przez Federację Rosyjską. 
W kontekście końca wojny 8 
maja 1945 roku jest właśnie 
wypadkową kilku wspomnia-
nych czynników – dominują-
cą datą podpisania aktu kapi-
tulacji przez III Rzeszę (inne 
akty kapitulacji w tym samym 
globalnym konflikcie odby-
wały się zarówno wcześniej, 
jak i później), dokonanego 
przez naczelnego dowódcę 
Wermachtu Wilhelma Keitela 
w obecności ważnych przed-
stawicieli zwycięskiej koalicji. 
A na skutek zarówno czynni-
ków obiektywnych, ambicji 
Józefa Stalina i współczesnej 
polityki historycznej Rosji, do 
dziś w niektórych częściach 
świata tę datę przesuwa się 

o jeden dzień. Więc 8 maja to 
bardzo ważna cezura II wojny 
światowej, jej formalne, wię-
cej niż umowne zakończenie. 
Ale nie moment jednakowej 
radości i wolności na całym 
świecie. W niektórych czę-
ściach świata jeszcze długo 
nie…

– Biało-czerwony sztandar 
zatknęli 2 maja 1945 roku 
żołnierze Wojska Polskiego 
na Kolumnie Zwycięstwa 
w Berlinie. Nie oni odpowia-
dali za polityczne rozdania 
i zdradę aliantów zachodnich 
w Teheranie i Jałcie. Polska 
wychodziła z II wojny świato-
wej w okrojonym terytorium, 
w sowieckiej strefie wpływów, 
za „żelazną kurtyną”. Czy 
w kontekście maja 1945 roku 
słuszne i uprawnione jest 
używanie słów „wolność”, 

„wyzwolenie”, czy raczej 
należałoby pisać o wyparciu 
Niemców z ziem polskich?
– Wolność jest synonimem 

suwerenności, niepodległo-
ści, samostanowienia. A sło-
wo wyzwolenie znaczy tyle 
co nastanie wolności. Polska 
w 1945 roku, mimo że zakoń-

czyła się tutaj przerażająca 
okupacja niemiecka, wolności 
nie odzyskała. Na okrojonym 
z połowy przedwojennego 
terytorium państwa polskie-
go po roku 1945 władzę siłą 
przejęli komuniści, cieszący 
się wówczas realnym popar-
ciem społecznym na poziomie 
3-5 procent. Zdobyli tę władzę 
wyłącznie w wyniku wsparcia 
Józefa Stalina, który wraz 
z Hitlerem wojnę wywołał 
i Polskę niepodległą w roku 
1939 napadł – dostali ją z rąk 
dyktatora, wroga i okupanta 
Polski.  Polska w roku 1945 

– według używanych przeze 
mnie kategorii semantycznych 

– została zdobyta przez Armię 
Czerwoną w wyniku poko-
nania III Rzeszy, a następnie 
zamieniona na sowiecką ko-
lonię, z poszerzającym się 
w kolejnych dekadach, ale do 
samego końca PRL bardzo 
ograniczonym, dostępem do 
samostanowienia. Jeśli taka 
forma wypełnia słowo „wol-
ność”, to tylko w kategoriach 
zsowietyzowanych, zbudo-
wanych na teoriach Hegla 
i Marksa – „wolność” jako 

uświadomiona konieczność. 
Uświadomiona konieczność 
braku wolności.

- Z jaką datą Polska odzyskała 
niepodległość po II wojnie 
światowej? W PRL rywalizował 
22 lipca 1944 r. z 9 maja 1945 
r. Z kolei 4 czerwca 1989 r. 
uzyskaliśmy 35-procentową 
wolność na mocy układu 
Okrągłego Stołu. 17 września 
to data podwójnie symbolicz-
na. 17 września 1993 roku, 
w rocznicę agresji sowieckiej 
na Polskę z 1939 roku, po 54 
latach obecności i 49 lat od 
ogłoszenia Manifestu PKWN, 
wojska sowieckie (wówczas 
już jako żołnierze Federacji 
Rosyjskiej z Północnej Grupy 
Wojsk) opuściły naszą ziemię. 
Czy jest jakowaś konkretna, 
nie budząca sporów, data 
niepodległości po wojnie?  

- Data 22 lipca 1944 roku 
w kontekście odzyskania nie-
podległości jest nawet dale-
ce bardziej absurdalna niż 9 
maja 1945 roku. Powołanie 
z inicjatywy Józefa Stalina 
Polskiego Komitetu Wyzwo-
lenia Narodowego było jedy-
nie (czy aż) ważnym etapem 

w zdominowaniu Polski po 
roku 1945 przez komunistów 

– a to, jak mówiliśmy powy-
żej, oznaczało zaprzeczenie 
wolności. Podczas przełomu 
transformacyjnego z jedną 
wyraźną datą odzyskania peł-
nej suwerenności jest równie 
ciężko. Jak zawsze w historii. 
I nie ma wśród tych dat takiej, 
która – zgodnie z pytaniem 
Pana redaktora – nie budzi-
łaby sporów. Rzeczywiście 
opuszczenie Polski przez 
wojska rosyjskie było oznaką 
wolno budzącej się pełni nie-
podległości, ale w powszech-
nej świadomości ta data nie 
funkcjonuje w tym kontek-
ście. Wśród momentów wol-
nościowego przełomu warto 
wspomnieć pierwsze prawdzi-
we wybory prezydenckie z 25 
listopada 1990. Symbolikę 

tej daty zdecydowanie osła-
bia jednak fakt, że wybory 
wygrał w drugiej turze Lech 
Wałęsa, który wbrew wiedzy 
większości ówczesnych wy-
borców, był wcześniej tajnym 
współpracownikiem komuni-
stycznej bezpieki o pseudo-
nimie „Bolek”. To może 27 

października 1991 r.? Wów-
czas odbyły się pierwsze 
w pełni wolne wybory parla-
mentarne… Dziś jednak data 
ta wydaje się bez większego 
znaczenia dla Polaków. Dla-
tego jestem w tym względzie 
konsekwentny i uważam, że 
data 4 czerwca, mimo 1/3 
wolności wyborczej, pozo-
stanie symbolem początku 
ostatniej fazy procesu wy-
chodzenia z dominacji dwóch 
sys temów tota l i tarnych 
w Polsce. Natomiast… Świa-
domość, że w lipcu 1989 roku 
prezydentem został Wojciech 
Jaruzelski, że przez całą deka-
dę lat 90 nie udało się zapro-
wadzić sprawiedliwości trans-
formacyjnej, a w kolejnych 
Sejmach i rządach – znów 
wbrew wiedzy wyborców – 
zasiadali funkcjonariusze 

i współpracownicy systemu 
komunistycznego, dowodzi, 
że cezura roku 1989 była tyl-
ko symboliczna. Prawdziwą 
niepodległość i suwerenność, 
jako naród, musieliśmy odzy-
skiwać – innymi wprawdzie 
metodami – jeszcze długo po 
4 czerwca 1989 roku…

Z dr. Karolem Nawrockim, dyrektorem Muzeum II Wojny Światowej w Gdańsku o znaczeniu symbolicznym i politycznym 
niektórych dat rozmawia Artur S. Górski 

8 maja - cezury w historii

Nie milkną echa zapowiedzianej dymisji szefowej pomorskiego NFZ, Elżbiety Rucińskiej-Kulesz. Tymczasem już na 
giełdzie pojawiają się nazwiska ewentualnych następców. Poważnym kandydatem może okazać się Jakub Kraszewski, 
dotychczasowy dyrektor szpitala UCK Gdańskiego Uniwersytetu Medycznego, który skutecznie zrealizował projekt jego 
restrukturyzacji i spłacił przed terminem 110 milionów pożyczki z Agencji Rozwoju Przemysłu.

Kto następcą szefowej NFZ - na giełdzie...

Po zapowiedzi odwołania 
dyr. Rucińskiej-Kulesz w jej 
obronie stanął publicznie wi-
ceprzewodniczący pomorskiej 
PO, marszałek Mieczysław 
Struk, który wniosek o od-
wołanie szefowej pomorskie-
go NFZ ulokował "w masie 
niezrozumiałych decyzji 
Ministerstwa Zdrowia wyda-
wanych w czasie pandemii", 
dodając, że "to jakieś niepo-
rozumienie". "Pomimo różnic 
politycznych" marszałek do-
ceniał współpracę i oceniał ją 
jako poprawną. Tak poprawną, 
że osobiście fatygował się do 
siedziby NFZ, by sygnować 
list rekomendujący kandyda-
turę dyr. Rucińskiej-Kulesz 
w plebiscytach menedżerów 
zdrowia. Co skądinąd nie dzi-

wi, bo jako właściciel pomor-
skich spółek szpitalnych znał 
znaczenie kontraktów z NFZ. 
Znał tym bardziej dobrze, że 
kosztująca podatników po-
nad 400 tys. zł rocznie pensji 
prezes Szpitali Pomorskich 
Jolanta Sobierańska-Grenda 
publicznie narzekała, że kosz-
ty - w tym koszt jej pracy - po-
wodują... straty i potrzebne 
jest zewnętrzne zasilanie do-
datkową gotówką.

Tymczasem niezależnie od 
niedostatku informacji, na 
który narzekali i marszałek, 
i przewodniczący rady NFZ, 

Sebastian Susmarski, dy-
rektor E. Rucińska-Kulesz 
o braku dalszej możliwości 
współpracy z resortem zdro-
wia została poinformowana 
osobiście przez wicemini-
stra Janusza Cieszyńskiego. 
O przyczynach tej decyzji 
ministra, szybko zaakcepto-
wanej przez szefa NFZ An-
drzeja Niedzielskiego, można 
tylko spekulować. Wcześniej 
były już takie momenty, że 
kwestią czasu wydawał się 
awans szefowej pomorskiego 
NFZ do kierownictwa resor-
tu zdrowia lub zarządu NFZ. 

Być może dymisja zamiast 
awansu to pokłosie dużego 
temperamentu polemiczne-
go, który oficjalnych czytel-
ników komentarzy dyrektor 
Rucińskiej-Kulesz w mediach 
społecznościowych wprawiać 
mógł w nieliche zakłopotanie. 
Nie bez znaczenia mógł być 
też fakt, że w czasie pandemii 
szefowa NFZ dowodziła swo-
ją ekipa z dala od frontu co 
w sytuacji pełnej mobilizacji 
nie było roztropne.
- Minister zdrowia ma prawo 

inicjatywy w polityce kadro-
wej w NFZ. Jako radni opo-
zycyjnego klubu w sejmiku 
przyjmujemy te decyzje do 
wiadomości - mówi powścią-
gliwie "Gazecie Gdańskiej" 
Jerzy Barzowski.

Do formalnej dymisji dyr. 
Rucińskiej-Kulesz dojdzie 
w ciągu najbliższych dwóch 
tygodni, które ustawa daje 
radzie funduszu na wyrażenie 
opinii do wniosku ministra, 
choć treść opinii nie jest dla 
ministra wiążąca.

Wśród pomorskich kandy-
datów na to stanowisko wy-
mienia się nieoficjalnie wiele 
nazwisk. Najpoważniej w tych 
kuluarowych spekulacjach 
wydaje się wyglądać kandy-
datura Jakuba Kraszewskie-
go, dyrektora szpitala UCK 
Gdańskiego Uniwersytetu 
Medycznego. Dyr. Kraszew-
ski kieruje UCK od 2016 
roku, a wcześniej przez kilka 
lat był zastępca dyrektora ds. 
personalnych. Przeprowadził 

z olbrzymim sukcesem wart 
110 mln projekt restruktury-
zacji szpitala, wykorzystując 
pożyczkę z Agencji Rozwoju 
Przemysłu. Wyprowadził pla-
cówkę ze 100 milionowego 
zadłużenia i spłacił zobowią-
zanie wiele miesięcy przed ter-
minem. Gwoli ścisłości dodać 
należy, że operacje oddłużania 
szpitala rozpoczęła ówczesna 
jego szefowa dyr. Ewa Ksią-
żek-Bator. Do sukcesów dyr. 
Kraszewskiego należy zali-
czyć także sprawną budowę 
nowego centrum medycyny 
nieinwazyjnej GuMed, do 
którego przeniesiono 11 klinik. 
W 2019 J. Kraszewskiego wy-
różniono tytułem menedżera 
roku w służbie zdrowia.

(gg,st)
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W ostatnich kilku tygodniach 
Grupa Kapitałowa Krajowej 
Spółki Cukrowej S.A. realizu-
je dużą akcję pomocową dla 
potrzebujących. Pod koniec 
marca Grupa KSC przekazała 
instytucjom realizującym po-
moc charytatywną żywność o 
wartości blisko miliona złotych, 
a ponadto KSC przekazała na 
szpitale i placówki medyczne 
wsparcie finansowe o wartości 
ponad miliona złotych.

Samej Caritas Archidiecezji 
Gdańskiej Grupa KSC przeka-
zała prawie 30 palet żywności 
o wartości kilkudziesięciu ty-
sięcy złotych, składających się 
z artykułów spożywczych pro-
dukowanych przez podmioty 
wchodzące w skład Grupy 
Kapitałowej Krajowej Spółki 
Cukrowej S.A. Są to m.in.:
- ketchupy, soki pomidorowe, 

jabłko prażone, marmolady, 
gotowe sosy do dań, koncen-
traty pomidorowe (marka „Pol-
skie Przetwory”);
- mąki, kasze, płatki owsiane 

górskie (marka „Młyny Sto-
isław”);

- cukier (marka „Polski Cu-
kier”);
- cukierki czekoladowe i kar-

melki twarde (marka „Pszczół-
ka”).
- Nie wątpię, że Caritas Archi-

diecezji Gdańskiej w pełni wy-
korzysta produkty przekazane 
przez Krajową Spółkę Cukro-
wą, która swoim działaniem 
udowadnia, że odpowiedzial-
nie traktuje misję wspierania 
najsłabszych. Nie możemy 
przecież zapominać o najpil-
niejszych potrzebach, a taką 
jest m.in. żywność. W ten spo-
sób odpowiadamy na apele o 

pomoc i przekazujemy zdrowe, 
wysokiej jakości produkty bez-
pośrednio od polskich rolników 

– powiedział wicepremier, mi-
nister aktywów państwowych 
Jacek Sasin.
- Dziękujemy Krajowej Spół-

ce Cukrowej, która zorgani-
zowała tę akcję - ks. Janusz 
Steć, Dyrektor Caritas Archi-
diecezji Gdańskiej. - Jest prze-
cież dużym przedsięwzięciem 
logistycznym, ale gdyby nie 
ta hojna pomoc, to nie mie-
libyśmy z czego tych paczek 
przygotowywać. Produkty te 
pomogą przygotować paczki 

żywnościowe, które gdańska 
Caritas od początku pandemii 
przekazuje osobom starszym, 
a także tym którzy na wskutek 
koronawirusa, popadli w trud-
ną sytuację życiową. Do tej 
pory wydaliśmy ponad 1000 
paczek bezdotykowych. Część 
produktów zostanie wykorzy-
stana także w naszej stołówce. 
W sumie rozwieźliśmy już 
około 2500 obiadów do osób 
potrzebujących.
- Bardzo dziękuję Krajowej 

Spółce Cukrowej S.A. za prze-
kazanie produktów Caritas 
Archidiecezji Gdańskiej - po-

wiedział wojewoda pomorski 
Dariusz Drelich. - W czasie 
epidemii pomoc osobom star-
szym i ubogim jest ważna. 
Cieszę się, że wspólnie może-
my zadbać o tych, którzy tego 
najbardziej potrzebują.
- Dostrzegając znaczenie spo-

łecznej odpowiedzialności biz-
nesu Krajowa Spółka Cukrowa 
działa na rzecz dobra publicz-
nego w zakresie miedzy inny-
mi pomocy społecznej oraz 
ochrony i promocji zdrowia 

- zaznacza Marek Dereziński, 
Członek Zarządu KSC. - Tego 
typu aktywność charytatywna, 

którą dzisiaj realizujemy w 
Gdańsku funkcjonuje w naszej 
firmie od wielu lat. Ta akcja ma 
jednak znacznie większy wy-
miar. Od kilku tygodni dostar-
czamy żywność w całej Polsce, 
m.in. do oddziałów Caritas, 
ale także do innych instytucji, 
które w sposób skoordynowa-
ny realizują wsparcie dla po-
trzebujących. To one przecież 
znają lokalne potrzeby i kie-
rują ją do osób wymagających 
wsparcia. Równolegle wspie-
ramy finansowo i produktowo 
szpitale i placówki medyczne 
w wielu województwach, bo 
to od warunków pracy medy-
ków w dużej mierze zależeć 
będzie dalszy rozwój sytuacji 
w naszym kraju. Liczymy, że 
przekazana medykom i potrze-
bującym żywność najwyższej 
jakości, zdrowa i od polskiego 
rolnika będzie wspierać w dal-
szej walce o zdrowie obywateli.

W kolejnych tygodniach 
żywność trafi do kolejnych in-
stytucji. Będą to oddziały Ca-
ritas, Polski Czerwony Krzyż 
oraz szpitale.

Grupa Kapitałowa KSC S.A. realizuje kolejny etap przekazywania darowizn produktowych. W poniedziałek 27 kwietnia produkty 
żywnościowe dostarczone zostały do oddziału Caritas Archidiecezji Gdańskiej, która każdego dnia w swoich ośrodkach wydaje 
darmowe posiłki dla potrzebujących. Jest to część dużej akcji pomocowej, którą Grupa Kapitałowa KSC S.A. rozpoczęła pod 
koniec marca.

Żywność od Grupy Kapitałowej KSC S.A. dla gdańskiego Caritas

– Skarb Państwa w najwięk-
szych spółkach na Giełdzie 
Papierów Wartościowych 
ma ulokowane akcje warte 
59 miliardów złotych. Przed 
załamaniem na giełdzie, 
związanym z koronawirusem, 
było to 79 miliardów. Od 
stycznia tego roku wartość 
akcji należących do państwa 
największych spółek spadła 
o 20 miliardów złotych. Jak 
to się ma do zapewnień 
rządu o wpompowaniu w 
gospodarkę 212 miliardów, 
a następnie 100 miliardów 
złotych?
- Tąpnięcia na giełdzie nie 

dotyczą tylko Polski. To 
problem wszystkich giełd. 
Warto zwrócić uwagę, że 
inne państwa przeznaczają 
większe pieniądze na walkę 
z koronawirusem, W nieco 
ponad miesiąc kurs poszedł 
w górę o prawie 200 punk-
tów, czyli około 40 procent. 
Inwestorzy będą obserwo-
wać zapowiadane otwieranie 
gospodarki. Zapomina pan 
o roli NBP, Polskiego Fun-
duszu Rozwoju, przypusz-

czalnej nowelizacji budżetu. 
Jeżeli premier oświadcza, że 
są pieniądze, to nie widzę 
powodów, aby snuć czarne 
wizje. Musimy czekać na 
szczepionkę i przede wszyst-
kim nauczyć się żyć – tak 
pojedynczy człowiek, jak i 
gospodarka.

– Czy regulacje przyjętych 
przez Sejm jako „tarcza 
antykryzysowa 1.0, 1.1 i 
2.0” poddano konsultacjom 
społecznym?
- Prezydium Komisji Kra-

jowej NSZZ „Solidarność” 
wydało decyzje w sprawie 
projektu ustawy o zmia-
nie ustawy o szczególnych 
rozwiązaniach związanych 
z zapobieganiem, przeciw-
działaniem i zwalczaniem 
COVID-19, innych chorób 
zakaźnych oraz wywołanych 
nimi sytuacji oraz opinię o 
rządowym projekcie ustawy 
o szczególnych instrumen-
tach wsparcia w związku z 
rozprzestrzenianiem się wi-
rusa SARS-CoV-2. Pierwsza 
opinia spowodowała m.in. 
zmiany dotyczące obowiąz-

ku zawierania porozumień z 
organizacjami związkowymi, 
poszerzenie zakresu prawa 
do dodatkowego świadcze-
nia, orzecznictwa. Niestety, 
projekt tzw. tarczy 2 nie zo-
stał skonsultowany, a mimo 
to przygotowaliśmy opinie, 
wskazując, że NSZZ „Soli-
darność” wyraża oburzenie i 
składa stanowczy protest, że 
tak ważny zarówno dla pra-
cowników, jak i wszystkich 
obywateli projekt ustawy nie 
został przekazany do konsul-
tacji partnerom społecznym. 
Zdecydowanie krytycznie 
oceniam rozwiązanie, które 
dotyczy pracowników za-
trudnionych w jednostkach 
adminis t racj i  rządowej: 
zmniejszenie zatrudnienia 
oraz wprowadzenie mniej 
korzystnych warunków za-
trudnienia. Brak konsultacji 
szczególnie tak ważkich dla 
pracowników zmian uwa-
żam za skandal. Mówię to 
także w kontekście przezna-
czenia przez państwo kwot 
na finansowanie wsparcia 
osób fizycznych i prawnych, 

ponoszących w minimalnym 
stopniu lub wcale, ciężarów 
w zakresie ubezpieczenia 
społecznego, Funduszu Pra-
cy, FGSP czy Funduszu So-
lidarnościowego.

– Głównymi beneficjentami 
pomocy będą osoby, które w 
znikomym stopniu obciążenia 
ponosiły?
- Trudno tutaj mówić w 

kontekście całej sytuacji 
związanej z koronawirusem 
o beneficjentach. Celem, 
który NSZZ „Solidarność” 
podkreśla,  jest  utrzyma-
nie jak największej liczby 
miejsc pracy, ochrona sto-
sunku pracy. To jest pytanie 
o politykę państwa i wielo-
letnie, niezrealizowane przez 
różne rządy i w różnym 
stopniu postulaty Związku 
o przeciwdziałanie segmen-
tacji rynku pracy, o elimina-
cję umów śmieciowych, o 
porównywalne traktowanie 
w zakresie oskładkowania 
umów cywilnoprawnych, 
samozatrudnienia, aby cię-
żar utrzymania systemu 
ubezpieczeń społecznych 

nie opierał się głównie na 
pracownikach.

– Czyli skutki ekonomiczne 
wywołane pandemią koro-
nawirusa poniosą w głównej 
mierze pracownicy najemni, 
którzy od lat dźwigają cię-
żar utrzymania Funduszu 
Ubezpieczeń Społecznych?
- Niestety, muszę się zgo-

dzić z tą tezą. Wniosków do-
tyczących dofinansowania 
do wynagrodzeń w okresie 
przestoju ekonomicznego i 
dofinansowania do wynagro-
dzeń w okresie obniżonego 
wymiaru czasu jest mniej niż 
innych wniosków. Co może 
oznaczać wzrost zwolnień 
grupowych, ale dopóki nie 
będą dostępne informacje o 
poziomie bezrobocia (mini-
ster Marlena Maląg wska-
zała koniec kwietnia - dop. 
ASG), dopóty nie mamy 
pewności, jak duża jest to 
skala.

– Czy rząd ma podnosić 
świadczenia dla bezrobot-
nych lub obniżać podatek 
od osób fizycznych czy też 
główną formą pomocy zostają 
dopłaty, jakie państwo ma 
dać przedsiębiorcom do 
naszych pensji?
- Niestety, coraz więcej 

wskazuje na to, że liczba 
miejsc pracy w gospodarce 
zostanie istotnie ograniczo-
na, dlatego też działania w 
obszarze wsparcia zatrud-
nienia są równie pilne co 
działania, których celem 
jes t  u t rzymanie  za t rud -
nienia. Wzrost zasiłku dla 
bezrobotnych to był pierw-
szy i najważniejszy postu-
lat w decyzjach Prezydium 
Komisji Krajowej do tzw. 

ustawy COVID-19 oraz jej 
nowelizacji. Nadal pozosta-
je aktualny. Strona rządowa 
nie odpowiedziała również 
na zgłoszoną przez NSZZ 

„Solidarność” konieczność 
przygotowania instrumen-
tów rynku pracy do walki z 
wysoce prawdopodobnym 
wzrostem bezrobocia.

– Dopłaty do wynagrodzeń 
pracowników objętych 
przestojem czy obniżeniem 
wymiaru czasu pracy będą 
dokonywane z Funduszu 
Gwarantowanych Świadczeń 
Pracowniczych. W kasie 
znajduje się tylko 800 milio-
nów złotych. To stosunkowo 
niewiele. Wystarczy?
- Nie ma prostej odpowie-

dzi na to pytanie, tak samo 
jak nie ma odpowiedzi, kie-
dy skończy się pandemia. 
Pytanie, czy starczy pienię-
dzy, to również kwestia tego, 
jak szybko zacznie otwie-
rać się gospodarka. Idealna 
sytuacja byłaby, gdyby te 
wszystkie rozwiązania z 
tarczy 1, 2 i zapowiadanej 
3 pozwoliły na utrzymanie 
miejsc pracy. Ale tak nie 
jest. Skala problemów, które 
uwidoczniły się w związku z 
obecnym kryzysem, powin-
na skłonić do pilnej dyskusji 
na temat tego, jak im prze-
ciwdziałać, by rynek pracy, 
system ubezpieczeń społecz-
nych i sami pracownicy oraz 
ich rodziny byli znacznie le-
piej przygotowani na kolejną 
taką sytuację.

(fragment rozmowy, która w 
całości opublikowana zostanie 
w majowym „Magazynie Soli-
darność”)

Z Katarzyną Zimmer-Drabczyk, ekspertem i kierownikiem Biura Eksperckiego, 
Dialogu i Polityki Społecznej Komisji Krajowej NSZZ „Solidarność”, członkiem 
zespołu problemowego ds. budżetu, wynagrodzeń i świadczeń socjalnych Rady 
Dialogu Społecznego rozmawia Artur S. Górski

Rynek pracy: czy ze  
wzrostem bezrobocia?
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Partner wydania

Galeria Sztuki Gdańskiej

KULTURA

Robert Reinick z 
biedermeierowskim 
przesłaniem
Wielce uzdolniony artysta Robert Reinick (1805, Gdańsk-1852, Drezno) pochodził z gdańskiej rodziny kupieckiej.

Uczęszczał do słynnego 
gimnazjum miejskiego, eks-
kluzywnej szkoły średniej z 
wysokiej klasy kadrą peda-
gogiczną. Zdobył tam dość 
rzetelne wykształcenie lite-
rackie. Gdańsk okazał się 
jednak za mały na aspiracje 
młodego artysty. W wieku 
20 lat wyjechał na studia 
malarskie do Berlina. W 
Akademii Sztuk Pięknych 
trafił do pracowni nazareń-
czyka profesora Fredricha 
Wilhelma von Schadow. W 
twórczości Reinicka dużą 
rolę odegrały wspomnienia 
miejsca urodzin - hanze-
atyckiego Gdańska, nastro-
jowego miasta kierującego 
jego sztukę w stronę malar-

stwa historycznego.
Z Berlina wraz ze zmianą 

przez jego profesora uczel-
ni, Reinick powędrował do 
Düsseldorfu, gdzie poznał 
takich artystów jak: The-
odor Lessing,  Wilchelm 
Schimer, Alfred Renthel czy 
Eduard Bendmann, to okres 
1831-1839 i jego bardzo do-
bry czas malarski. Powstało 
wówczas parę znakomitych 
obrazów między innymi 

„Jacob i Rachel przy studni” 
czy prezentowany pejzaż 

„Zbieracze drewna”, jed-
nak dziś olejne obrazy Re-
inicka należą do rzadkości 
i są poszukiwane. Obraz 

„Zbieracze drewna” został 
wylicytowany na aukcji w 

Dreźnie przez gdańskiego 
kolekcjonera Andrzeja Wa-
lasa i trafił do jego kolekcji 
malarstwa. Praca nawiązu-
je duchem do poezji E.T.A. 
Hoffmanna czy Adelberta 
van Chamisso. W treści sce-
ny obok sztafażu pojawiają 
się romantyczne motywy, 
skały, grobowce.

Wśród dość sielskiej at-
mosfery, krajobraz jako ga-
tunek stał się nośnikiem tre-
ści. Precyzyjne malowanie 
zwiastuje pojawiający się 
klimat biedermeieru, dosko-
nale znamionując zmiany w 
malarstwie niemieckim po-
czątku XIX wieku. W 1926 
roku Wilhelm von Schadow 
przeniósł  s ię  do düssel-
dorfskiej akademii, gdzie 
utworzył klasę pejzażu. Po 
kilku latach akademia stała 
się synonimem solidnego 
malarstwa pejzażowego. 
Obraz Roberta Reinicka 
może być tego najlepszym 
dowodem.

Artysta przez większość 
życia poszukiwał swojego 
miejsca na świecie, podró-
żował między Gdańskiem, 
Berlinem, Neapolem, Rzy-
mem w końcu osiedlił się w 
Dreźnie. Wcześniej jednak 
zakończył okres malarstwa 
historycznego i na kilka lat 
poświęcił  się malarstwu 
włoskich rozświetlonych, 
pełnych s łońca i  c iepła 
pejzaży. Znane są obrazy z 
okolic Olevano, położone-
go niedaleko Rzymu. Po-
garszający się wzrok artysty 
w 1842 roku zmusił go do 
powrotu w rodzinne strony. 
Na jakiś czas zamieszkał w 
Sopocie u swojej przyrod-
niej siostry Marianne aby 
podreperować nadszarp-
nięte samopoczucie i opa-
nować problemy ze wzro-
kiem. Podczas wypoczynku 
w atmosferze sopockiego 
kurortu poznał swoją o 19 
lat młodszą, przyszłą żonę 

Marię Behrenth, córkę Ma-
rianne, swoją siostrzeni-
cę. Po ślubie w 1844 roku 
małżeństwo zamieszkało w 
Dreźnie, tam jednak pro-
blemy ze wzrokiem nasili-
ły się i zmusiły artystę do 
znacznej zmiany swoich 
zainteresowań. Zajął się 
literaturą, tworzył poezję, 
sztuki teatralne, pisał li-

bret ta  operowe,  bajki  i 
pieśni do których muzykę 
tworzyli miedzy innymi: 
Robert Schumann, Johan-
nes Brahms i Hugo Wolf. 
Głównie jednak Reinick 
poświęcił się literaturze 
młodzieżowej, redagował 

„Niemieckie  Kalendarze 
Młodzieżowe”. Jego wier-
sze czy ballady prawie za-

wsze pozostały związane 
ze sztuką i artystami np. 

„Śpiewnik dla niemieckich 
artystów” czy „Pieśni mala-
rza z rysunkami jego przy-
jaciół”. Został jednym z 
najbardziej znanych poetów 
swojego pokolenia. Wiele 
jego opowiadań, bajek czy 
pieśni odkrywanych jest do 
dzisiaj. Nierzadko szereg z 
nich pozostaje jeszcze słabo 
znanych, nie odkrytych i na 
razie bezimiennych.

Rober t  Re in ick  zmar ł 
śmiercią samobójczą 7 lu-
tego 1852 roku i został po-
chowany na drezdeńskim 
Cmentarzu Trójcy Świętej. 
Wielu współczesnych kryty-
ków sztuki porównuje go do 
znakomitego niemieckiego 
malarza doby romantyzmu 
Ludwika Richtera. Należy 
jednak do tych gdańskich 
artystów, których jeszcze 
słabo rozpoznajemy.

Stanisław Seyfried

Robert Reinick „Zbieracze drewna”, 1843
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Więcej energii 
do działania

Co dodaje Państwu
energii do działania? 
Motywacja najbliższych, a może wizja 
stworzenia czegoś nowego?

My dobrą energię czerpiemy z ciągłego doskonalenia 

i szukania coraz lepszych rozwiązań dla naszych 

Odbiorców. Każdego dnia dbamy 

o komfort milionów Polaków i dostarczamy energię, 

która wprawia w ruch najśmielsze pomysły. 
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Trenerzy rozpisują domo-
we plany treningowe, które 
są samodzielnie wykonywa-
ne przez wychowanków w 
domach. W związku z mniej-
szym zapotrzebowaniem 
energetycznym organizmów 
młodzi zawodniocy zwraca-
ją też szczególną uwagę na 
wiedzę z zakresu dietetyki.  
Trenerzy Grzegorz Kwiat-
kowski i Krzysztof Dzwon-
kowski pogłębiają także wie-

dzę  swoich podopiecznych 
z zakresu podstaw fizjologii 
wysiłku fizycznego. Nie bra-
kuje też materiałów archi-
walnych z obozów i regat z 
całego dziesięciolecia smo-
czej sekcji!

Sekcja zaprasza na wirtu-
alne zajęcia smoczych łodzi. 
Zajęcia są ogólnodostępne, 
nie tylko dla wychowanków 
GZSiSS ale dla każdego kto 
się na nie zapisze.

SPORT

Sekcja smoczych łodzi i sportów 
wodnych GZSiSS nie próżnuje
W obecnej sytuacji epidemiologicznej ciężko zachować rygor treningowy. 
Szczególnie dla smoczych łodzi i sportów wodnych, gdzie przeważnie strenujemy w 
dużej grupie. Jednak członkowie sekcji smoczych łodzi nie tracą czasu i ten okres 
wykorzystują na ogólnorozwojowe wzmacnianie mięśni, zwłaszcza posturalnych. 

Sport szkolny z Energą


